STOPAD 1936 


WARSZAWA 


ar) 
A 
74 
= 
= 
z 
© 
ਗਿਲ 
© 
£ 
my 
= |- 
© |" 
੭) 
= 
© 
= 
z 
- 
© 
Z 
Au 


= POLSKA na MORZU 


Świat w kilku wierszach 


Do rzędu najciekawszych wydarzeń, 
jakie zaszły na naszym terenie, zaliczyć 
przede wszystkim należy dekret Prezydenta 
Rzplitej w sprawie zmiany ustawy o po- 
wsżechnym obowiązku wojskowym. Dekret 
ten uzupełnia ustawę przez wprowadzenie 
przepisów 0 t; źw, zastępczym, powszech= 
nym obowiązku wojskowym, który będzie 


polegał na wykonywaniu pracy dla celów 
obrony Państwa oraz dla potrzeb gminy 


albo gtfomady. 


Sensacja o znaczeniu światowym bylo 
zdawaluówańie franka przez Francję, ffan: 
ką ੧੬੭; przez Szwajcarię 1 lifa 
71967 Wlochy, Obniżeńiie wartości franka 
wynosi 3314% (100 franków za 1 fun StEF= 
ML wł „franka szwajcarskiego—30/4, lira— 
41%, Europejska sytuacja walutowa, jaka 
wytworzyła się po dewaluacji franków 1118 
spowodowała odstąpierie Holandii od pa- 
79੬01 złota, gülden zaś w jęz, giełdowym 
20600 „duszęzony wolno”, to znaczy, że 
ulegl pewnej obniżce, procentowa wyso- 
kość której ustali się dopiero po pewnej šta- 
bilizacji wachań giełdowych. Wreszcie — 
zdówaluowanaą zostala korona czeska, jed- 
nak tylko 0 167%. x 


W Gonewie, 0000788 debat Ligi Narodów, 


delegacja polska wysunęla swoje postulaty 


w dziedzinie ekspansji zamorskiej, Postu= 
laty te można streścić w dwóch zasadni 
czych żądaniach: Polska musi uzyskać do- 
stęp do surowców i mięć zapewnione 1102- 
liwości emigracji kolonizacyjnej, Z zagad- 
nieniem emigracji wiąże się również sprawa 
żydowska. Dla Polski konieczna jest 1022੮ 
na emigracja Żydów w liczbie 08610 80.000 
'udzi, podczas gdy Palestyna nie jest obec- 
nie wystarczająco chłonnym terenem do 
emigracji, której muszą być otworzone inne 


We Francji doszło do krwawych 10211” 
chów 1 walk pomiędzy komunistami a 2%0= 
lentiikami pik, de la Rocquc'a, zorganizowa» 
nyfni obecnie we Francuskiej Partii Socjal- 
nej, Manifestacje te są wyrazem budzącego 
się meżadowólenia społoczeństwa francus- 
kiego z jawnych sympatyj, jakie okazuje 
komuńlstóm Obecny rząd premiera Bluma. 


Węgry — okryte są dziś żałobą po stra- 
cie premiera Juliusza Gómbósa, który zmarł 
w dniu 6-g0o października w sanatorium pod 
Monachium. Premier Gómbós był serdecz- 
nym przyjacielem Polski. Gościliśmy Go 
u siebie przed dwoma laty, 

ਰ੍ # 


W Warszawie utworzony zostal Aafin- 
polski Obywatelski Komitet Potmocy Zimo- 
wej Bezrobotnym, który przystępuje do 
energicznej akcji gromadzenia funduszów 
na ten cel, Komitet wydal odezwę dö spo- 
leczeństwa, w której nawóluje do ńiesienia 
pomocy najbiedniejszym. 
| * 

W Hiszpañli sytuacja NOSA przechy- 
lila sią wyraźnie na korzyść powstańców. 
Obecnie zda się nie ulegać wątpliwości, że 
Madryt żostanie niedlugo wzięty. 

% 


W Palestyńie mimo przerwania strajku 
arabskiego trwają maa groźne tozruchy 
Arabów przeciw Żydom, Walki do- 
inowe pochłonęły już wiele 0081 nie tylko 
wśród Żydów i Arabów, fle i wśród Angli- 
ków. Do 980 października liczba zabitych 
Anglików wynosiła 49, rannych — 142. 

* 


Wrzesień r, b, według tymiczasowych ze- 
stawień rachunków skarbowych zamknięty 
zostal w Polsce nadwyżką dochodów nad 
wydatkami, Nadwyżka ta wynosi 290.000 
zł, Zapas złota w Banku Polskim powiek- 
szył się w clągu wrzęśnia o 6,2 millonów zł. 
i wynosił na koniec trzeciej dekady 372.8 
millionów, a stan pienigdzy zagranicznych 
i dewiz wzrósł 00 165 milionów. 

SARE 


 Ostatało ożywił się w Polsce eksport cu- 
kru do Belgii. Transporty cukru odchodzą 
przeważnie, jako ladunki calookrętowe 
w większych partiach, W ostatnich dniach 
odeszły z Odyni 3 duże statki, które lącznie 


zabraly ponad 12,000 tonn cukru 86 Ant- 


werpii, 
, * 

Król Belgów, Leopold 1 wygtösil órędzie 
o neutralności Belgii na wypadek Wojny. 
Ozńacza to jednocześnie wypowiedzenie za- 
wartych przed tym przez Belgię sojuszów. 


POLSKA na MORZU 


Nowy etap akcji kolonialnej 


W dniach 21, 22 i 23 listopada b. r. orga- 
nizujemy „DNI KOLONIALNE:*. 

idea zamorskiej ekspansji polskiej, dzięki 
wielokrotnej nieustępliwej akcji Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej — objęła swym zasięgiem 


nietylko półmilionową armię naszych człon, 


ków, lecz również coraz głębiej przenika do 
wszystkich warstw Narodu. 

— Dawniej spotykani niewiarą — dzisiaj 
organizujemy „DNI KOLONIALNE*, dum- 
ni, że dążenia nasze zostały oficjalnie podnie- 
sione na terenie międzynarodowym w Gene- 
wie przez przedstawicieli Państwa Polskie- 
go. 

Połska chce miejsca na Świecie, odpowia- 
dającego Państwu o 34 milionach ludności 
w kraju i 8 milionach za granicą, ludności 
o wielkim przyroście naturalnym. Do tego 
uprawniają nas — nasze potrzeby gospodar- 
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Podczas posedzenia Rady Ligi Narodów 
w Geniewie w dniu 19 września, min. J. Beck. 
korzystając z wyboru nowego członka lorda 
Hailey'a do Komisji Mandatów, powiedział, iż 
Polska równeż interesuje się zagadnienian! 
poruszanymi w Komisji Mandatów. 

Gdy zważymy, że dotąd sprawę kolonial- 
na w Polsce propagowała w społeczeństwie 
tylko Liga Morska i Kolonialna, to łatwo zrozu- 
mieć można, jak wielkie wrażenie wywarły 
słowa ministra J. Becka w kraju i w świecie. 

Na terenie międzynarodowym było to pierw- 
sze ofcjalne w tej sprawie wystąpienie przed- 
stawiciela Polskiego Rządu. 

Liga Morska i Kolonialna, która pracowała 
dotąd dla sprawy kolonialnej jakby w odosob- 
nieniu, mogła teraz stwierdzić Śmiało, że w ca- 
lej działalności kolonialnej nastąpił zasadniczy 
przełom, że odtąd sprawa będzie przedmiotem 
troski nietylko pewnej części społeczeństwa, 
ale i Rządu. 

W Genewie tymczasem, przedstawiciele po- 
szczególnych państw, zebrani na obradach do- 
rocznego Zgromadzenia Ligi Narodów, rozwa- 
2311 cały szereg przeróżnych spraw i bolącze« 
świata. A nagromadziło się tych bolączek 
szczególnie dużo, największe jednak zaintere- 
sowanie, okazano w Genewie sprawom gospo- 
darczo-iinansowym. i Ściśle z tych zagadnień 
wynikkającej — sprawie kolonialnej. 

Wystąpienie delegatów Polski na posiedzeniu 
Komisji Gospodarczej i Politycznej poprzedzo- 
ne zostało uzasadnieniem polskich potrzeb ko- 


lonialnych. | PRZ 
Zagadnienie kolonialne Polski, jak głosi! 
komunikat „Iskry“, wynika „z kardyna!nego 


cze, nasz rozwój i nasze poczucie siły we” 
wnętrznej. 


Polska potrzebuje terenów zamorskich, 
aby mieósurowce dla przemysłu, który za- 
trudni rzesze głodnych pracy, aby pod włas- 
ną banderą dostarczać polskitowar do kra- 
jów zamorskich, aby mieć ujście dla nadimia- 
ru przyrostu ludności. 


Polska dąży do posiadania kolonij! Hasło 
to musi być podjęte przez cały naród. Tylko 
w oparciu o świadomą wolę wszystkich Po- 
laków możemy zdobyć kolonie, lepsze wa- 
runki bytu dla najszerszych mas, a państwu 
zapewnić siłę gospodarczą i znączenie 
w świecie. 


Czas sprawiedliwego podziału bogactw 
kolonialnych niedaleki! Nas przy tym po- 


dziale nie może zabraknąć. 
m 


obowiązku państwa wobec obywateli, jakim 
jest zagadnienie chleba i pracy dla każdego. 

Postulaty te można streścić w dwóch zasad- 
niczych zagadnieniach: Polska musi uzyskać 
dostęp do surowców i mieć „zapewn.oną moż- 
liwość emigracji kolonialnej". 

Dalei sprostowane zostało mylne w świe- 
cie mniemanie, jakoby Polska mała wszystko, 
co jej jest potrzebne dla normalnego rozwoju. 
Określona rówńież została fonma, w jakiej Pol- 
ska pragnie rozwiązać te zagadnienia. Nie 
przez wojnę, lecz „na drodze współpracy mię- 
dzynarodowej i dla tego wysuwa je na forum 
instytucii genewskiej. 

Polskie postulaty kolonialne uzasadniają na- 
ਹੈ ੧0006 argumenty: brak surowców, bo na 

4 surowce potrzebne Polsce do normalnego roz- 
woju — jest tylko 10i to w niedostatecznej ilo- 
ści; w latach 1934/35 wydaliśmy na kupno su-. 
rowców sumę, stanowiącą 50% wartości całego 
importu; Polska, aby móc nabywać surowce 
musi wywozić swe produkty, a tymczasem 
możliwości ich sprzedaży, t. j. rynki zbytu — 
kurczą się; brak surowców nie pozwąla za- 
trudnić ludności w przemyślę; przyrost ludno- 
ści w Polsce jest jednym z największych 
w świecie, co powoduje, że 1 ludności wiej- 
skiej nie może pracować na wsi w sposób wye 
dajny i trzeba ją zatrudnić w ośrodkach prze- 
mysłowych. 

Konieczna jest emigracja żydowska w 16 
około 80 tys. rocznie, podczas gdy Palestyna 
nie jest terenem wystarczająco chłoanym dla 
tei emigracji. 

To ofcalne zakomunikowanie Światu o po- 
trzebie Polski w zakresie posiadania kolonii bya 


4 


ło jednocześnie zapowiedzią poruszenia tych 
zagadnień na komisji ekonomicznej Zgromadze- 
nia Ligi Narodów. 

Komisja ekonomiczna tego pamiętnego dla 
nas dnia, 5 października 1936, radziła nad spra- 
wami gospodarczymi Świata, wskazywała środ- 
ki, jakimi należy uzdrowić schorzały organizm 
gospodarczy. 

W imieniu Polski głos zabrał Wice-M/nister 
Przemysłu i Handlu dr. A. Rose, który dowiód! 
zebranym, że żadne Środki, żadne naimądrzej- 
sze w swym założeniu metody nie zrównowa- 
23 bilansu płatniczego Polski, a tym samym nie 
zapewuią jej korzystaego udziału w życiu go- 
spodarczym Świata, o ile Polska nie uzyska ao- 
wych terenów emigracyjnych i kolonialaych, 

Poza tym wice - minister A. Rose wykazał, 
że tego rodzaju pogląd i żądanie przez Pol- 
skę surowców i rozwiązania kwestii przelud- 
nienia wiąże się całkowicie z poruszanym na 
tym samym posiedzeniu, programem francu- 


Sko - angielsko - amerykańskim, zmierzającym: 


do ożywienia obrotu towarowego. 

Ton 1 forma, w jakiej żądania te zostały wypo- 
wiedziane stworzyły wokół tej sprawy, w ca- 
lej prawie Europie nastrój naogół przychylny. 

Głosy prasy zagranicznej, które po tym się 
ukazały, zwracały uwagę na słuszaość żądań 
Polski, ze względu na jej wielki przyrost natu- 
ralny, aa konieczaość zdobycia surowców dla 
przemysłu polskiego. Za słusznością wresz- 
cie polskich żądań kolonialnych, zdaniem nie- 
których głosów zagranicy, przemawia jeszcze 
rola Polski w układzie sił politycznych i go- 
spodarczych Europy. 

Boć przecież aie można tych rzeczy nie do- 
ceniać w państwie, które ku przyszłości zimie- 
rza szybko i odważnie, które żąda należnych 
miu praw do życia, a którego siła nie zagraża 
nikomu, lecz tylko bardziei cemientuje pokój 
i równowagę życia politycznego i gospodar- 
czego w.Europie. 

Gdy na zjeździe norymberskim kanclerz III 


Rzeszy Adolf Hitler wystąpił z żądaniem 013 
swego narodu kolonii, prasa mocarstw kolonial- 


aych, a wszczególności angielska, ustosunko- 
wała się do tych żądań w sposób nieprzychy |- 
ny. ਰ੍ 

To też z tym większą radością czytamy w 
jedaym z poważniejszych dzienników augie!- 
skich „The 1106", artykuł, zamieszczony 
z 0820 naszych wystąpeń w Genewie. który 
tak mówi o tym wydarzeniu: 

„Całkowicie mylne byłoby mniemanie. jako- 
by znaczenie i paląca aktualność tego proble 
mu były w czym kolwiek ze strony Polski 
przesadzone“. A dalej tak pisze: „aie można 
również nie doceniać daleko idących szkód 
i niebezpieczeństwa, do których mogłoby de- 
prowadzić dalsze zaostrzenie sytuacji popula- 
cyjnej w Polsce“. 

Od tych wystąpień genewskich przedstawi- 
cieli naszego Rządu daiuje się nowy okres 
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w dążeniach Polski do uzyskania potrzebnych 
iej terenów zamorskich. 

Okres tea tym wyróżnia się od poprzedanie- 
go, że o ile przed tym sprawa koloa:alna była 
przedmiotem propagandy Ligi Morskiej i Ko- 
lcnialaej, zmierzającej do uświadomienia spo- 
łeczeństwa o ważnych w tym wypadku po- 
trzebach, — to w drugim okresie sprawa uzy- 
skania zamorskich terenów staje się także tros- 


„ką Rządu, który zgłosił mocarstwom kolonia:- 


nym wyraźne żądane. 

Ale teraz na człoakach Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej, ciąży nowy obowiązek propagowania 
zrozumienia potrzeb kołonialnych wśród 1002., 
stojących jakby na uboczu i odnoszących się 
do całej tej akcji z krytycyzmem. 

Takich pesymistów nigdy mie zabraknie, 
trzeba jednak, żeby było ich jak najmniej. Dla 
tych ludzi, często niezadowolonych z  wszeł- 
kich naszych poczynań, sprawa kolonialna jest 
penad siły, uważają, że własnych błędów i nie: 
udolności nie powinniśmy pokazywać w za- 
morskich krajach. 

Twierdzą, że nic nie zrobimy i 012 nam aie 
pomoże, gdy kolonie otrzymamy. 

Jest to ten sam typ ludzi, który n'e wierzył 
niegdyś w Legiony. w Niepodległość Polski. 
który podobnie myślał o powodzeniu pierw- 
szych kroków naszych na morzu. 

Nakazem organizacynym wszystkich człon- 
ków Ligi Morskiej i Ko'onialnej w tej przeło- 
mowej dla naszej akcji chwili jest uświadomić te 
obojętne jeszcze masy społeczeństwa. 

Trzeba im jasao wytłumaczyć, że to jest 
Sprawa wyjścia *z kryzysu, zatrudnienia mno- 
żących się rąk do pracy ;trzeba im powiedzieć, 
że korzystne rozwiązanie dla Polski problemu 
kolonialaego jest tym jedynym obecnie wyj- 
62:11 z trudności gospodarczej, czego nie przy- 
niesie ani wykorzystanie nieużytków, ami refor- 
ma rolna, ani szereg innych, zmierzających 
w tym kieruaku projektów. 

Wtedy nasze żądania terenów zamorskich 
w świecie znajdą należne zadośćuczynienie, 
gdy wesprą się aa silnej, zbiorowej woli całe- 
vo aarodu. Chcemy mieć kolonie, bo od tego 
zależy nasz dobrobyt, aaszych dzieci i następ- 


aych pokoleń, i 


* 


Dnia 21, 22 i 23 w całej Polsce odbędą się 
„Dni Kołonialne"*, organizowane przez LMK. 
Pierwszy dzień będzie naszym wewnętrznym 
Dniem Kolonialnym. Wszystkie Oddziały LMK. 
wszystkie Koła Szkolne LMK odbędą tego dnia 
nadzwyczajne zebrania, nazwane Apelem Ko- 
ionialnym, na których odczytana będzie ode- 
zwa Zarządu Głównego LMK, uchwałone re- 
zolucje oraz powzięte decyzie co do dalszej 
naszej pracy. Następne dni będą dniami pro- 
pagandowymi dla całego społeczeństwa. Orga- 
nizacją tych dni muszą się zająć wszyscy 
członkowie LMK. - 
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Kolonie warunkiem niezależności 
gospodarczej 


Ambicją każdego społeczeństwa jest zająć 
czołowe miejsce w rodzinie narodów. 


Polska, 34-miliowwowe państwo, dąży rówaież 
do osiągnięcia tych wszystkich Środków, które 
zapewnić jej mogą silną pozycię we` wspól- 
życiu z narodami. 


Jak dotąd, Polska nie mogla jednak zgroma” 
dzić w swym ręku tych wszystkich możliwości. 
które zapewnić by mogły należycie silne sta- 
uowisko w Świecie. 

Bo, aby dorównać wielkim, bogatym i rozwi- 
jalącym się stale mocarstwom, nie wystarczy 
dziś posiadać tylko silną armię, trzeba być sa- 
mowystarczakiym, trzeba osiągnąć niezależność 
nie tylko polityczną, lecz i gospodarczą, trzeba 
być ekonomicznie silaym, by móc zaspokoić ży- 
੧੪001 potrzeby narodu. 


Polska nie może jeszcze zadośćuczynić 
wszystkim potrzebom. piętrzącym się coraz 
groźniej przed naszym społeczeństwem. 

lani rozporządzają bogatymi źródłami surow- 
ców egzotycznych, tak niezbędnymi dla kon- 
sumcji i dla zaspokojenia potrzeb przemysłu, — 
my ich nie posiadamy wcale. 


lani władają rozległymi posiadłościami, na 
których mogą osiedlić nadwyżki ludności, — na- 
sza zaś ludność musi się dusić po wsiach i mia- 
stach, znajdując drzwi wszędzie zamknięte dla 
emigracii. - 

luni towary wyprodukowane w metropolii 
mogą wywozić aa rozległe rynki swych posia- 
dłości, — my tych rynków prócz własnego kra- 
ju nie posiadamy, a z obcych Jesteśmy coraz 
bezwzględniej wypierani. 

Cóż sprawia, że te wszystkie wielkie kraje 
rozporządzają w dowolnych ilościach surowca- 
mi tak niezastąpionymi dla cywilizowanych na- 
rodów, że rozporządzają wielkimi ryakami zby- 
tu i olbrzymimi przestrzeniami dla odpływu nad- 
wyżek ludaościowych? 

Cóż sprawia, że przemysł ich 1 handel] mogą 
się Świetnie rozwijać, że ich życie gospodarcze 
tętni największym rozmachem, że dobrobyt pa- 
auje tam w całym społeczeństwie? 


Oto mocarstwa te posiadają kolonie. 1051: 
dają ogromne tereny zamorskie, które mogą 
eksploatować jak własną ziemię, z których mo- 
gą czerpać te wszystkie bogactwa, których inne. 
muiej uprzywilejowane państwa nie posiadają. 


Gdy Polska potrzebuje rud. bawełny. 101੧. 
egzotycznych tłuszczów roślinnych, różnych 
gatunków drzewa z lasów tropikalnych, gdy po- 


trzebuje przypraw korzennych, kawy, kakao. 
herbaty. bananów i innych owoców południo- 
wych, oraz szeregu produktów, których nie jest 
w możności uzyskać ze względu na klimat we 
własnym kraju—wówczas musi zwracać się do - 
zamożnych posiadaczy kolonii i od nich zaku” 
pywać za setki milionów złotych rocznie te 
wszystkie artykuły (w 1935 r. za 300 milionów 
zł). Zamiast czerpać z polskich terenów plan- 
iacyinych potrzebne nam surowce, — tak jak 
z własnych obszarów krajowych czerpiemy 
węgiel, nattę, zboża, — wywozimy ciężko zgro- 
madzony pieniądz, dając zarobek obcym plan- 
tatorom, obcym robotnikom. obcym kupcom, 
bankom, właścicielom ' linii transportowych 
i wielu. wielu innym. Jesteśmy uzależnieni od 
surowcowych rynków obcych, nie możemy 
bogacić się na produkcii i obrocie tymi surow- 
cami, — płacimy haracz uprzywilejowanym. 
Ten stan spycha aas do rzędu państw o ogra- 
niczonej samodzielności gospodarczej, do rzędu 
państw © ograniczonych możliwościach rozwo- 
jowych. TAR 

Złe skutki braku surowcowych terenów ko- 
lowialmych dałyby się powetować wzmożonym 
eksportem naszych towarów. Cóż, kiedy chętnie 
tam sprzedają produkty kolonialne, lecz rów- 
vocześnie stawiaja bariery celne dla polskiej 
wytwórczości. 

A jakżeż trudno dziś emigrantowi polskiemu, 
szukającemu zarobku i pragnącemu zabezpie- 
czyć sobię byt — osiedlić się w obcych posia- 
dłościach? Wiemy, jak szalenie przeludn:ona 
jest wieś polska, wiemy również, że wobec ol- 
brzymiego, bo blisko 500-tysięcznego przyrostu 
rocznego żadna reforma roma, żadne osuszenie 
bagien poleskich — nie potrafi całkowicie za- 
spokoić głodu ziemi w Polsce. 

Jakżeż tragiczne jest położenie naszego wiel- 
kiego narodu, który zaczyna się dusić jak w ko- 
tle, patrząc równocześnie na olbrzymie prze- 
strzenie kolonialne mocarstw często  zupełaie 
aiewyzyskame. 

Dążąc do usamodzielnienia się gospodarcze 
go, — stworzyliśmy nowoczesny port Gdynię, 
rozbudowujemy sieć naszych morsk ch linii re- 
gularmych, powiększamy naszą flotę handlowa 
i wojenna. Cóż kedy wysiłki nasze. wyjścia 
z ciasnych granic naszej Ojczyzny na szeroki 
Świat, — hamowane są przez fakt, że ne mamy 
punktów oparcia ua dalekich oceanach. nie po- 
siadamy baz dla maszej ekspansji. dla naszej flo- 
ty. Nie posiadamy kolonii zamorskich. wi 

l tu rozbijają się nasze wysiłki zdobycia na- 
leżnej nam pozycji wśród narodów. Nie posia- 


dając bowiem kolonii, nie dorównamy tym mo- 
carstwom, które mimi rozporządzaiją i czerpią 
z nich wielkie korzyści j bogactwa. 


Mówi się czasem, że istnieją państwa dobrze 
zagospodarowane, bogate, które jednak kolonii 
nigdy nie posiadały. Istotnie tak jest, lecz trze- 
ba zaznaczyć, że państwa te zagospodarowały 
się i wzbogaciły w okresie, kiedy nikt nie sta- 
wiał przeszkód swobodnej wymianie handlowej, 
kiedy każdy towar miał zbyt łatwy i kiedy 
z eksportu można było uzyskać każdą ilość pie- 
niędzy na zakup nięzbędaych surowców kola- 
nialnych. Jakżeż inaczej jest dzisiaj i iakżeż nie- 
pewne są gospodarcze losy aarodów odciętych 
od źródeł surowców i zdanych na łaskę impor- 
terów. Dania naprzykład jest uzależnicna od do- 
brej woli nabywców jej produktów  hodowla- 
nych. Szwecja i Norwegia ratuiję się wywozem 
cennych dla przemysłu europejskiego rud. Przy 
tym wszystkie te państwa i im podobne nie 
przeżywają kryzysu przeludnienia. 

Spójrzmy jak radzą sobie narody o silnym 
rozwoju gospodarczym i ludnościowym, jak roz- 
wiązały Włochy gnębiące ich problemy. Zwróć- 
my uwagę również, jakie postępy czyni w Niem- 
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czech idea odzyskania dawnych posiadłości 
kolonialnych. Zastanówmy się nad tym, jakie 
znaczenie do problemu kolonialnego przywiązują 
narody te, pragnące wydźwignąć się z podob- 
cych do naszych trudności. 


Czyż więc Poiska ma pozostać w tyle czy 
dobrowolnie ma rezygnować z pozycji w Świe- 
cie, o jaką walczyły wczoraj Włochy 1 o jaką 
upomną się jutro Niemcy? 


Polska ze względu na swe stanowisko w Eu- 
ropie nie może rezygnować z kolonii, nie może 
cpóźniać się dłużej z żądaniem sprawiedliwego 
podziału obszarów kolonialnych, ne może cze- 
kać aż głód surowców, przeludnienie kraju, kur- 
czenie się rynków zbytu — coraz dotkliwiei cią- 
2੧6 będzie na możliwościach rozwojowych na- 
rodu, 


Musimy myśleć o naszej przyszłości, musimy 
wykuwać silną Polskę, Chcąc się upodobnić do 
mocarstw zachodnich, musimy wzorować się na 
ich dążeniach, na ich strukturze, na ich pracy. 

Polska chcąc być silną musi mieć kolonie. 


Kazimierz Jeziorański. 


Z życia Afryki Północne? 
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Po co Polsce kolonie? 


Było to w tydzień po znanych=nam już genew- 
skich oświadczeniach przedstawicieli naszego Rządu, 
z których treści wynikało, że i Polska oficjalnie zgła- 
sza swoje zajnteresowanie przyszłym podziałem su- 
rowców kolonialnych. 


W związku z akcią zbiórkową na rzecz Fun- 
duszu Akcji „Kolonialnej skierowany zostałem 
na stadion na Dynasach, gdzie właśnie 


w niedzielę rozgrywał się bieg kolarski długody- 
stansowców, o mistrzostwo Polski. na trasie 50 km. 
Miałem do zebranych tłumów wygłosić przez me- 
gafon kilkanaście krótkich, aktualnvch zdań na te- 
mat konieczności powiększenia Funduszu Akcji Ko- 
lonialnej. 

Na pochyłym, obetonowanym torze wokół stadio- 
nu, gotowano się do decydującej rozgrywki. Około 
dwudziestu młodych mężczyzn, zgrabnie opiętych 
w kolorowe koszulki, czekało, w barwnej gromadce 
obok swych rowerów — na niedaleki sygnał do star- 
tu. Tysiąc widzów na trybunach oczekiwało tei 
chwili z równą niecierpl.wościa. 

Być może, iż był to zły moment psychologiczny 
do wygłoszenia przemówienia takiego, jakie przypa- 
dło mi w udziale. Tłumy, naelektryzowane bliską 
walką o prymat w kolarstwie, dalekie były od sku- 
pienia. To też nie spodziewałem sie sukcesu. 

Pięć minut — to niewiele, jakoś więc to będzie. 
Nawiązując do oświadczenia Polski w sprawie po- 
działu surowców kolonialnych. krótko wspomniałem 
o tyloletniej pracy Ligi Morskiej i Kol., — przesze- 
dłem wreszcie do konieczności powiększenia fundu- 
szu, który L. M. K. przeznacza na zakładanie plan- 
tacyj kolonialnych, na osadnictwo zamorskie i rozwój 
handlu z koloniami, na wyszkolenie polskich pionie- 
rów kolonialnych. 

Nie spodziewałem sie sukcesu, A przecież — jak- 
że boleśnie w uszy moje wdarły sie. po przez drew- 
niane Ścianki kabiny  megafonowej,  przeraźliwe 
gwizdy tych, którym nie w smak poszło kilkanaście 
zdań, pełnych troski Q przyszłość naszego kraju. 

Z kabiny wyszedłem z uczuciem wstydu. Na 
marne poszedł mój wysiłek. Sam nie wiem, kiedy 
przecisnąłem się po przez tłum i iak znalazłem się 
na ulicy. 


— Proszę pana — zaczepił mnie nagle starszy, 
szpakowaty już mężczyzna w podniszczonvm ubra- 
niu robotnika. Proszę pana. to pan mówił v tych 
koloniach?... 

— Tak — odparłem, z zaciekawieniem spoglą- 
dając na niego. 

— Bo to, widzi pan, nie wiele o tvm po gazetach 
riszą, a chciałbym przecież dowiedzieć sie, jak to 
tam z tymi koloniami... ੧ 

A więc jednak ktoś usłyszał mnie w tamtym ha- 
łaśliwym tłumie! Jakże wdzieczny bvłem mu w tei 
chwilit.. Potoczyla się żywa rozmowa i zaszliśmy 
tak aż na nadwiślański bulwar. gdzie usiedliśmy na 
ławce. ਰ੍ 
— Proszę pana, bo mnie naibardziei zaciekawia. 
po co Polsce kolonie i jaka z nich korzyść przyi- 
dzie dla robotnika?... 

— Naipierw muszę panu wviaśnć. — 0012016111 
— co powoduje nędzę mas ludności prawie całego 


Świata, a za tym i ludności Polski. Otóż dawniej, 
jeszcze przed gospodarczym krvzysem, wszystkie 
kraje wymieniały między soba potrzebne im pro- 
dukty, płacąc za nie dewizami. 


— Co to są te dewizy? 


— Dewizą w handlu międzynarodowym jest to 
ta suma płeniędzy, którą płacimy krajowi obcemu, 
lecz nie w walucie naszei, a w walucie tego kraju 
obcego. Dewizy Polska zdobywała w ten sposób, 
że sama sprzedawała własne towarv za granicę 
] z kolei za dewizy kupowała niezbędne dla nas su- 
rowce. 


— A dlaczego teraz nie możemy tego robić na- 


dal?... 


— Bo, widzi pan, po nastaniu kryzysu każde 
państwo pragnęło być samowystarczalne, by zapo- 
biec odpływowi gotówki. O ile jednak państwa, 
zasobne w kolonie, a zatem i w surowce. mogły być 
saniowystarczalne w większym stopniu, o tyle taka 
np. Polska, nie posiadająca kolonii, aszatem dotkli- 
wie odczuwającą brak surowców. — musiała wy- 
sprzedawać swe towary poniżei własnego kosztu, 
byle tylko zyskać zagraniczne dewizv na zakup nie- 
zbędnych surowców. Tak więc wywozimy do An- 
glii cukier, który kupowany przez Anglików po 
13 groszy..ża kilo, służy tam do tuczenia świń. Po- 
dobnie musimy za pół darnio oddawać polski wę- 
giel i szereg innych naszych towarów. byle tylko 
wytrzymać konkurencję i zdobyć dewizv. 


— Ach, więc to tak! Zaczvnam rozumieć: dlate- 
go my w kraju musimy płacić tak drogo za własny 
cukier i węgiel! 


— Oczywiście, i na skutek tego ubożejemy, bo 
za te inne produkty musimy nadpłacać te różnicę, 
której nie dopłacają obcy. A ponieważ nie wiele 
posiadamy towarów, chetnie nabywanych przez 
zagranicę, przeto i niewiele zdobvwamy ` dewiz, 
a w związku z tym niewiele również możemy ku- 
pić surowców. 

mę! Proszę pana, tyle pan mówi o tych surowcach, 
ale niechże mi pan wyjaśni, po co nam one Są po- 
trzebne? Czy rzeczywiście Polska nie może obyć 
się bez bananów, bez kawy. wanilii. rodzynków, == 
czy naprawdę musimy kupować te zbytkowne to. 
wary?.. Boć przecież... 


— Nie, to nia o takie surowce chodzi. lecz o te, 
które naprawdę są nam niezbedne do życia. Polska 
nie jest zbyt bogata. Brak nam bawełny do wyrobów 
włókienniczych, brak kauczuku, brak olejów, brak 
wysokogatunkowych rud metalicznych. Dlatego wła- 
śnie przemysł nasz n.e ma z czego wytwarzać goto- 
wych produktów, dlatego wytwarzamy coraz imniej, 
i dlatego zmniejsza się zapotrzebowanie na pracę, 
a zwiększają się kadry bezrobotnych. Brak surow- 
ców — to najważniejszy powód naszej ogólnej nędzy. 
W terenach zaś zamorskich. nb. w Afrvce, istnieją 
bogate zasoby tych surowców, zasoby, będące 
w posiadaniu tylko kilku nielcznvch państw. Otóż 
państwa inne, podobnie zubożałe. iak Polska. doma- 
gają się nowego, sprawiedliwszego podziału kolonii, 


8 | zonie owocna 
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względnie możności równomiernego 
z surowców kolonialnvch. 

— A mnie się wydawało. że kolonie sa nam po- 
trzebne głównie po to. byśmwv mieli gdzie wysyłać 
nadmiar naszej ludności. 


ਵਟ tak, i nie. Oczywiście. ludność nasza; wzra- 
sta rocznie o około pół miliona głów i nadmiar ten 
1061 znaleźć jakieś ujście. bo w obecnym . stanie 
rzeczy coroczny przyrost ludności równa Się przy- 


korzystania 


zostowi półmilionowei armii głodnych, z góry SE 


zanych na brak pracy. a zdtem'na nędzę. 


BSA? gdyby tak osuszvć bazn na poleskie i 0 


4186 tam np. rolników... 


— Nie mamy na. to 
zgdzieindziej. 
ny „wewnątrz naszego kraiu, względnie za :granicę— 
owszem, w pćwnei mierze może ulżyć naszej doli. 
Wychodźtwo iednak bynajmniej nie iest takie nie- 


pieniędzy. Wyjście leży 


odzówne' 1 -kwestę' załatwia ੧ sposób grubo mitiej. 


niż półówiczny. Pozostaie zatem. iako iedvne i nai- 


właściwsze rozwiązanie — sprawa kolonii. które. 
owszem, stanowiąc terenv dla wvchodźtwa. głów- 
wzgledu. na‘ su- 


nie iednak' są nami potrzebne ze 
TOWce. FU, 


—. Nb, dobrze, proszę pana. ale jeśli pan mówi. 
że: -«wychodźtwo: nie iest n.eodzowne. to gdzie «się 
ma: podziać nadmiar naszei ludności?... ਰ੍ 

— Z chwila, gdy. dostateczna ilość surowców za- 
sili: potrzeby naszego przemysłu. wówczas. rosnąć 
będzie zapotrzebowanie na; rece. 'zdolne do pracy. 
i cała reszta przyrostu ludności reszta. która nie 
wyem.growała. znajdzie zyskowne zajecie w prze- 
myśle, a zatem osiągnie pewien 0 stopień 
dobrobytu. à 


— Czy ਵੀ; aby PSZ uo przemvsi nasz Wów- 
czas . tak -sie rozw inie?... 


੧ 


10:11 ulega wątpliwości! Naskutek 2੧ ੧੪੬1 
wymiany surowców kolon.alnvch wzamian 2; nasze 
produkty. rodzime.. stwarza sie ' ciagła ` konieczność 
fabrykowania wciaż nowvch produktów. Ożywiony 


przemysłem. handel powoduie rozwói:wciaż nowych 
niż obce. Wła- 
1੬61 odpowiednio. wielka” 


własnych linii okrętowych. tańszych. 
snym.zaś liniom konieczna 
iiość statków. handlowych. 
urządzenia komunikacyvine. 
lądową do portów. 


zatćm 
drogą 


rozrastaia .: sie- 
„doprowadzające 


Przesiedlanie ludności na nowe. tere- 


 tyczny!m: robotnikiem, 


a to znów 01110 wrowadzi do „del. nam trzeba. 
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_ rozrostu przemysłu. górniczego. hutniczego. kolejo- 
wego, autoinobilowego. 
“` nych. 


maszynowego 'i szeregu in- 
Każda zaś z ‘tych dziedzin wvtwórczości, 
powodujących poza. tym\powstawanie i rozwój: prze- 
mysłów pokrewdych. — stwarza -wciaż rosnące za- 
potrzebowanie na: prace robotnika. inżyniera, kole- 
13123. marynarza. kubca i wielu. wielu innvch zawo- 
dów. Podwyższa się ogólny poz.om życia.. znika 
16028, każdy ma pracę i pieniadze, każdv więc: mo- 
że kupować, stąd zaś znów rozwói wytwórczości 
i handlu i znów nowe źródła. pracy: i dobrobytu. 
`-- Tak: pan to: różowo przedstawia... 


„ — Bo.tak jest/ istotnie. ` Weźmy "za przykład 
taką Hołandię, taką: Anglię, czy. Francie.‘ Prawda. 
i-te kraie:.również dotknął kryzys. 13੧੬੩-10113 wiel- 
= jest.różnica ` między "nimi. a Polska. To. co 
v krajach, posiadających kolonie. nazywane jest. nę- 
dzą. wi Polsce uchodzi za stan. od'nedzy. daleki. 


'— W jaki więc 'sposób. proszę 93114. 1 BAC ma- 
my do uzyskania kolonii?... 


- — Narazie „naczelną ਅਲ ਆ ੪੬ iak naiszyb- 
sze- uświadomienie. wszystkich Polaków o  nieod- 


'zowności posiadania-przez nas terenów zamorskich. 


Z 'chw.lą, gdyrprzestaniemy sie uśmiechać z lekce- 
ważącym niedowierzaniem 13 wzmianke> o kolo- 
niach, gdy wierzyć . będziemy wszyscy +w  koniecz- 
ność: ich uzyskania: — wówczas gotowi bedziemy do 
solidarnego -wystąpienia wobec. Świata. który“ nie 
raóże pominąć milczeniem naszych słusznych żądań 


"prawa 00 2₹18. Zewnętrzną: polityke kolónialna zo- 


stawmy czynnikom, do:tego powołanym. wewnętrzną 
286 — Lidze Morskiei i Kolonialnej, sami natomiast 
przede wszystkim uŚwiadomieniem swoim ji uświa- 
damianiem innych ਆ RAW: prowadzenie tei 
polityki. 


Długo jeszcze trwała 10013 rozmowa + z: syntpa- 
którv . tak- rozsadne wykazy- 
tA _gdv; rozstawali- 

takie > 


wał zainteresowanie tą sprawą. 
śmy się. «wreszcie. . WA atat ral 
4੨ EEA A ਰ੍ ੧ ੧. $ i 


—-Wiie pan, had: pan: moia 406 Rada: 
nadzieję; w- lepsza; przyszłość Polski i nas.*robotni- 
KÓW. Chyba zapiszę się do Ligi' Morskiei i Kolo- 
nialnei, może':i-ia' przydam sie'na'co w tei robocie. 


— Brawo! Tak: „myślących. „jak: pan, . jak- naiwię- 
_20. ਹੈ. 


I 


Jedno ze starych miast- w? Atryce-Północnei.- >: = 5 .-.` 
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Wspomnienie 0 8. p. St. Zielińskim 


Jest wąska, skromna drożyna, biegnąca po- 
bok ubitego goścńca, zanikająca w biegu Śród 
samosiewnych traw, kwiatów polnych 1 cier- 
mstych ostów. zberaiąca na siebie z pod kół 
pojazdów pył duszny w czas pogody, a błotne 
paceny w dni chmurne; Ścieżyna dla strudzo- 
nych dalą ź wędrowców pieszych; bliska ich 
cierpiemom, znawoma ich tajemnicom podróżo- 
wania; drożyna zawsze jednak wierna głó- 
wihiym szlakom gościńca. Mimo całą niepozor- 
ność i b.edotę wyrazu, jest w niej i mądrość 
i poezja, i potrzeba własnej zaradności i na- 
tchnienie dla oczu. Pamiętacie jak Ścieżka taka 
skrótem na przestrzał przebywa nieraz do- 
okolne węzły gościńca i jak wtedy wyprzedza 
je w biegu po wyboistych pagórkach, rozpadli- 
nach i zagajach szumiących, aby znów połą- 
czyć się z głównym gośc ńicem szlakiem współ” 
nym dążeniu przez Świat do celu. 

Taką właśn.e dróżką skromną, wierną i wy- 
trwałą szedł całe swoje życie Ś. p. Stanisław 
Zielński obok wielkiego gościńca Polski. Trze- 
ba było nie lada wiary. otuchy i jasnośti du- 
cha. a cóż dopiero sił fizycznych, aby z myślą 
niepodległoścową kiedyś w dawnych czasach 
mroków i grzęzawisk, leżących na naszej z.e- 
mi niewolą: udręczonei, przebijać się porzez 
szmat przestrzeni tych lat nadludzko ofiarnych. 
które z wichrem u ramion. z trudem przeciw 
przemocy. w pulsach krwi krok za krokiem. 
wys.łkiem me zmordowanym Serc pośw.ĘCO- 
nych sprawie. podeimowały ia w imieniu 
Ojczyzny i Narodu dla dorobku wolności na- 
szej dzisiejszej. 

To, że dziś budzimy się codzień dła szcze- 
śliwych przeznaczeń jutra. zawdz'ęcamy w du- 
żei mierze bojownikom naszej przeszłości i ide- 
ałom ich walki o niepodległość. opartym na fun- 
damentach trudnego dzieła żywota tak cichych 
i całopalnie ofarnych pracowników, jak Ś. D. 
Stnisław Zieliński. 

- Znamy go z iego książek historycznych z lat 
powstania 1863/64 r.i z szeregu publikacvi 
z dziedziny zagadnień morskich i kolonialnych. 
Jeśli weźmiecie do ręki iego „Słownik pionie- 
rów morskich i kolonialnych“. zawierający 
1.034 żvcorysów. lub. jeśli kedyś przy stu- 
diach zetknięcie się z innym pracowitym dzie- 
łem wiedzv St. Zielińskiego iak „Polska Biblio- 
grafa morza i Pomorza* pomyślcie przy tvm. 
że plon tych żmudnie zebranych przyczynków 
naukowych przeznaczył ów szlachetny 119- 
cownik — dła dobra naszej sprawy społecznej. 

Nie ma zapewne wśród nas takiego, któryby 
nie zachwycał się bohaterstwem -21-letn:ez2 
badacza i odkrywcy Kamerunu. Stefana Rogo- 
zińskezo. St Zielński pomyślał nad tym 2%- 
9000. że trzeba wszystkim Polakom przype- 
00116 nie tylko postać Rogozińskiego, ale wielu. 


wielu podobnych mu lub pokrewnych z ducha. 
W ten sposób ułożył w osobnej książce ..Wy- 
bitne czyny Polaków na obczyźnie“; dla tego 
samego też celu tuż przed śmiercią wykończył 
był St. Zieliński olbrzymi zbiór życiorysów na- 
szych podróżników, odkrywców. zdobywców. 
badaczy, em grantów zasłużonych, działaczy 
i pisarzy emigracyjnych. któremu to dziełu 
przeznaczył tytuł „Polacy na dalekich lądach 
i morzach“. Pomyśl tylko. Czytelniku, że ks'ąż- 
ka ta, — a w niedługiej przyszłości wyda 13 
Liga Morska 1 Kolonialna, — zaw era przeszło 
2.000 wzmiaakowanych życiorysów. 

Był to człowiek ideałów naigorętszego pa- 
triotyzinu i entuzjazmu. 

Już w dzieciństwie zahartował się w tym 
poświęceniu. "Z upragnioną myślą jedyną, 
by uirzeć Polskę wolną i aiepodległą, — 
od najmłodszych lat oddał sę St. Ziel ński 
w służbę obowiązku narodowego, przodując 
w tainych. konspiratorskich pracach organ za- 
cyjnych wśród polskiei młodzieży. zrazu w gi- 
mnazjum w Poznaniu. a potem w kołach uni- 
wersyteckich uczelni Krakowa. Lwowa i Mo- 
nach'um. Aresztowany i w.ęzionv. nie ustawał. 
w. drodze do celu: | 

Gdy w 1904 r: na: Mazurskiej Ziemi (dziś: 
Prusy Wschodnie). trzeba było ratować ducha 
polskiego. czynnie wtedy i wybitnie pomagał. 
St. Z.eliński — mimo prześladowań niem'eckich 
— przy .polskich wyborach do Re'chstagu. 
W 4910 r.. gdy 00131 kierownictwo Biblioteki 
Muzeum Nar. 1015੬) w Rapperswilu. całą 
też duszą i ciałem oddał się polskiej sprawe, 
werbując podczas wybuchu woiny ochotników 
do Legionów i spełniając. dla organizacyjnych 
pianów cenne misie politvczne. za co nie lękał 
się stanąć przed sądem wojennym w Szwai- 
carii. 

A gdy przyszedł rok 1920 i bolszewicy za- 
grozili nawałą swych watah Warszawie, mima 
40-(1 lat St. Zieliński pierwszy stanął do armii 


ochotniczej. 
Na przestrzeni 56-ciu lat życia. do osta- 
tniei chwili pozostał St. Zielńsk: uosobie- 


niem młodości i wiary pełnei zapału dla każdej 
polskiei sprawy, która dobro społeczne miała ua 
celu. 

Zarządowi L, M. K. ubył w ten sposób nie- 
strudzony pracownik, działacz, a przy tym zda- 
komity człowiek wiedzy, Wam zaś. Młodzieży -- 
przyjaciel naiszczerszych porywów ducha. 

To też pamiętajmy o/nim. ilekroć razy ze- 
tkaiemy się z jego książkami. czerpiąc z aich 
wdzięczność i aatcha:en'e dla ukochanej spra- 
wy Polski. — tej Polski, która wymaga dziś od 
nas samych podjęcia w dalszym ciązu dzieła 
czynów ua skrzydłatym gościńcu przykładów 
i wzorów. 
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O. R. P. „Błyskawica po wodowaniu 


Błyskawica” nowy polski okręt wojenny 


Przed kilku laty — na kongresie państw 
obu Ameryk — prezydent Stanów Ziednoczo- 
nych wyraził się, że wszystkie marody mają 
jedaakowe prawa. A na to przedstawiciel re- 
publiki Haiti odpowiedział nie bez pewaei zło- 
Śliwości: -- Tak panie prezydencie. ale nieste- 
ty nie mają jednakowych okrętów woiemavch. 

W zdaniu tym tkwi głęboka prawda, zaaidu- 
jąca swoje potwierdzenie w słyneym wyra- 
żeniu Marszałka Piłsudskiego: „Wolność 
i sprawiedliwość bez siły są tylko dziecinną pa- 


planina“. 2 zaś z drugiej strcddy okręt wojen- 
my znacznie łatwiej Jest wykłądaikiem siły i su- 
werenności państwa, zródłem korzystnych 


przymierzy i ruchomym przedstawicielem swe- 
go narodu we wszelkich. okolicznościach, -— 
tedy sprawa jest jasna: Jeśli chce się korzy- 
siać swobodnie i bezp.ecziie z morza, jeŚli 
chce się mieć iakie takie zuaczeae wśród 
państw świata, jeśli chce się podnieść dobro- 
byt aarodu — trzeba mieć marynarkę woien- 
114, 

Rok 1935 jest pod tym względem dla Polsk: 
rokiem przełomowym. W lipcu spłynął na wo- 
0੬, jak to aaszym Czytelnikom wiadomo — 
kontrtorpedow:ec „Grom“. W chwili gdy sło- 
wa te 00103 -no Nich — spływie też zapewne 
i stawiacz min „Gryf. A 1 paździeruika spły- 
tięła szczęśliwie „Błyskawica“ — młodsza sio- 
stra „Gromu. Zatrzymamy się chwilę aa tyt 
ostatnim fakcie. 


Wysoki kadłub'okrętu: tkwi jeszcze na za- 
turzecej iednym końcem w rzece pochylni. 


Z drugiego — lądowego — dziób sterczy na 
dobre kilka „pięter ku górze, tak że trzeba po 
schodach iść do jego podstawy. Okręt, scho- 
dy, budynki stoczai, stojący nieco dalej w rze- 
ce, nawpól gotowy, kontrtorpedowiec „Grom™ 
— wszystko to jest przybrane barwami polski- 
mi i angielskimi, Albowiem stocznia mieści się 
w Cowes na wyspie Wight, w południowej 
Augli, a rzeka — Medina — jest właściwie na- 
brzmiałą od przypływu małą zatoką morską. 

Tu krótkie wyjaśnienie: Budujemy na razie 
jeszcze okręty nasze we Francii, Anglii czy Ho- 
landii dlatego, że stocznia marynarki wojennej 
w Gdyuai nie jest gotowa. Budowa takiej stoczni, 
przy skąpych stosunkowo kredytach, trwa 
dość długo „i długo też zapewne trwać będzie 
budowa pierwszych czysto polskich okrętów. 
większych rozmiarów (boć małe już budujemy 
w warsztatach marynarki wojennej bez prze- 
szkód a z powodzeniem). To też, aby aa raz.e 
nie tracić cennego czasu, zamawiamy za graii- 
cą. Ale niech nikt nie myśli, że ze szkodą d!a 
(aS, 

Budowa bowiem wykotywana jest na za- 
sadach handlu wymieńdaego i przyna'mniei rów- 
cxOwartość okrętu płynie z Polski za granice, 
੧੯ postaci różnych wyrobów czy produktów. 
Czasem płaci się wprost węglem lub zbożem, 
czasem znów sprzedaje się po prostu odpowied- 
nie ilości tych ostatnich, czy innych produktów. 
płacąc wzamian gotówką za okręt. Ale bądź 
co bądź nie jest to jałowe wywożenie pienię- 
dzy, tylko korzystny dla obu strona handel wy- 
mienay,. 


POLSKA na MORZU 


To nie wszystko. Kierownictwo Marynarki 
Wojennej, doskonale rozumiejąc potrzebę wai- 
ki z bezrobociem i pomocy dla przemysłu ro- 
dzimego, nie tylko że zamówiło część wyposa- 
żenia okrętów w kraju, ale poniekąd też pomo- 
gło przemysłowi polskiemu w ich wykonaniu. 
To też mniej więcej jedna piąta wartośc: „Gro- 
mu“ i „Błyskawicy* wykonana będzie u nas, 
a złożą się na nią takie rzeczy jak: wszystkie 
przyrządy i urządzenia elektrotechniczne, te- 
letechaiczne, radiowe, optyczne, część pokłado - 
wych, cały prawie Sprzęt kwaterunkowy, fa- 
rzędzia pomocnicze, warsztaty okrętowe. liny 
stalowe i konopne, oŚwietlenie, prace tapicer- 
skie, a aawet przyrządy toaletowe. Radio, te- 
Jefony, przyrządy do kierowania ogniem dział 
i wyrzutni torpedowych, całe kilometry kabli, 
lornetki i dalmierze, od łodzi okrętowych, aż 
do kłódek i lamp naftowych — wszystko to 
wykonane zostanie rękoma polskich robotni- 
ków i rzemieślników, i pod nadzorem polskich 
inżynierów i techników, 

Ale wróćmy do „Błyskawicy'. Jest akurat 
godzina dwunasta w połudaie, kiedy miejscu- 
wy ksiądz katolicki odmawia krótką modlitwę. 
Rozlegają się dźwięki brytyjskiego i polskiego 
hymnu. Z trzaskiem pęka spowita w kolory 
polskie, zwyczajowa butelka szampana, rozbija- 
jąc się na drobne kawałki o stalowy dziób 
okrętu. A oto on sam, jakby pchnięty tym ude- 
rzeniem, rusza się — zrazu ledwie — ledwie, po- 
tem coraz prędzej, aż wreszcie rozpędzona ma- 
sa żelaza i stali z szumem zanurza się w rzece, 
wśród dźwięków orkiestry, okrzyków i wiwa- 
tów. Terytorium polskie powększyło się znów 
o półtora tysiąca metrów stałowej powierzchni. 

Trzy olbrzymie zwoje łańcuchów, przymo- 
cowanych jedaym końcem do burt okrętu, ha- 
11013 rozpęd. Padają cumy, dobijają holowniki. 
Już jeden z nich bezceremonialnie popycha 
„Błyskawicę* Swym przybranym w konńopną 
poduszkę dziobem — wprost do nabrzeża. nad 
którym góruje, na kształt ażurowej wieży, ol- 
brzymi dwuramienay żóraw. Żóraw ten łado- 
wać będzie na okręt maszyny, kotły, różne 
ciężkię urządzenia i mechanizmy, a wreszcie 
uzbrojenie. 

Ceremonia skończona. Polska ma mowy 
okręt z którego wykonania... Acglicy są duma. 
Jest on bowiem naprawde najsilniejszym kontr- 
torpedowcem Bałtyku, a największym, iaki kie- 
dykolwiek wybudowano w Anglii, Rywalizo- 
wać z nim mogą tylko wielkie kontrtorpedow- 
ce francuskie, których liczba jest zresztą ogra- 
nuiczona, a które raczej nazwać można naszymi 
sprzymierzeńcami, 


„Błyskawica”, jak 1 „Grom“, ma wyporność 
około 2150 ton, długość 114 metrów, szerokość 
11,2 metra i wysokość od stępki do pokładu (bez 
nadbudówek) 6,5 metra. Kadłub jej jest cały 
z blachy cynkowanej, specja'nie wzmocniouei 
w dziobowej części, ze względu aa obecność 
lodu w zimowych miesiącach pływania. Dwa 
wielkie zespoły turbin nadawać mu będą go- 
(618 takiego okrętu szybkość, nie muiejszą od 
szybkości poŚśpieszaego pociągu. Turbiny te 
wykonano pod bezpośrednim nadzorem chorą- 
żego marynarki Wojtkowiaka, doskonałego 
specjalisty, który zyskał sobie uznanie kiero- 
wnictwa stoczni į szacuńek wśród jej liczaych 
pracowników, 


Nad całością wykonania obu okrętów czu- 
wała komisja polska, złożona z kmdra inż. Sta- 
tisława Rymszewicza, por. mar. faż. Unie- 
chowskiego, 112. Morza i wyżej wymienionego 
chorążego. Chrzestaą matką. „Błyskawicy”* by- 
ła małżonka ambasadora Rzeczypospolitej Po!- 
skiej w Londynie, pani Raczyńska. Po wodowa- 
niu odbyło się skromne przyjęcie, na którym 
wygłoszono szereg przemówień. Między in- 
nymi ambasador Raczyński porównywał Pol- 
ske do drzewa, którego korona tkwi w Karpa- 
tach, a korzenie w Bałtyku, a admirał angielski 
Fisher podkreślał zaaczenie i rozwój polskiej 
marynarki wojennej, jako czynnika współpra- 
cującego nad utrzymaniem Światowego pokoju, 
a przy tym dającego dowód żywotnych 1 twór- 
czych sił polskiego narodu, 


—,„ Najstarsza marynarka świata przesyła 
pozdrowienia najmłodszej — zakończył słynny 
admirał, — Ale ta najmłodsza ma właśnie na- 
wskroś nowoczesny sprzęt 1 pełen zapału do 
pracy, miezasklepiony w  rutynie 15000. 
O ambicji i siłach tego personelu niech świad- 
czy przegrana marynarki brytyjskiej w meczu 
z drużyną footbalową polskiej. To bezkrwawe 
zwycięstwo rokuje flocie polskiej i jej maryna- 
rzom pomyślną i owocną przyszłość..." 

~. 

Tak tedy wbrew krakaniom ludzi małego 
ducha, Polska rośnie, krzepnie w sile i do dc- 
brobytu się zbliża. Złoty polski stoi murem 
w chwili gdy pieniądz ianych, wielkich nawet 
państw, powoli acz stale zmniejsza swą war- 
tość. Ale. aby dobrobyt ów nastał aa prawde. 
abyśmy w spokoju i bezpieczeństwie praco-. 
wać dla dobra kraju i własnego mogli — po- 
trzebna nam silna i Sprawna marynarka wojen- 
tia, Bez niej nie można ani bronić się w razie 
wojny., ani też korzystać z dobrodziejstw po- 
koju. Kapitan Nemo. 


Do dnia15 października r. b.zebrano 
na FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ w go- 
tówce i pap. wart. zł. 4.566.102.06 


W 1101113611 wakacyinych nie pisaliśmy o pracy 


Kół Szkolnych z wiadomych względów, poprostu 
członkowie Kół byli rozproszeni po całei Polsce, 
kaiakowal, żegłowali. chodzili na wycieczki i odpo- 
czywali po całorocznei pracy. ..Polski na morzu“ 
w czasie wakacji nie czytali. Ponieważ nowych ma- 
teriałów Koła jeszcze nie nadesłały. przeto w dal- 
szym ciągu podaiemy wiadomość o tych. które już 
(3੧100 przysłały sprawozdania. 

W dażeniu de propagandy morza polskiego 
wśród młodzieży szkolnej Koło przy Gimn. Dra Sit- 
kowskiego w Radzyniu Podlaskim urzadziło w maiu 
wieczór propagandowy. przy życzliwym poparciu 
władz szkolnych i mieiscowego obwodu LMK. Wie- 
czór ten został zorganizowany dzieki  imicjatywie 
i staraniom opiekunki Koła p. Eugenii Markiewi- 
czówny. Na program złożyło się odegranie obraz- 
ka scenicznego z życia marynarzy p. t. „Mariusz”, 
Uroczystość poprzedzona została przemówieniem 
prezesa obwodw p. Czarnockiego na temat wycho- 
wania morskiego w szkole średniei i urozmaicona 
tańcami i śpiewem w wvkonauiu młodzieży. Sta- 
rannie wyreżyserowane przedstawienie rzez p. Ja- 
uilaka zgromadziło liczną publiczność. która nagro- 
radziła wykonawców hucznemi oklaskami. | 

Bardzo pęknie i uroczyście, wypadł obchód 16-ei 
rocznicy. trządzony przez Koło przy Szkole Powsz. 
w Lipinie Nowej (woj. lubelskie), na program któ- 
rego złożyło się: przemówienie prezesa Koła o zna- 
czeniu rocznicy odzyskania morza. deklamacie ze- 
społowe p. t. Gdynia“: odegranie utworu scenicz- 
nego p. t. „Nasze morze“ ze śpiewami i tańcami 
w przebraniu marynarzy; przemówienie opiekuna 
Koła. 


W obchodzie tym wzieła udział młodzież szkolna 
i-pozaszkolna oraz ludność tamieiszei mieiscowości 

Koło przy Państw. Szkole Handlowei w Płocku. 
pragnac zainteresować cała młodzież szkolną róż- 
norodnymi zagadnieniami morskimi. wvkonuie ilu- 
strowaną gazetkę morska. która ukazuje się co kil- 
ka dni. Po wykorzystaniu wysyła się ia do mło- 
dzieży polskiej w Kolegium w Marechal-Mallet (Pa- 
rana), z którem Koło współpracnie. Wysłano tam 
również kilka roczników „Polski na morzu*. Człon- 
"kowię postawili sobie za zadanie informować syste- 
matycznie swych kolegów zza oceanu o współcze- 
snem życiu polskim. W tvm celu członkinie i człon- 
kowie opracowują listy. skierowane do calej mło- 
dzieży Kolegium w Mallet: Prócz tego nawiązano 
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także interesującą korespondencję indywidualna 
z wspomnianem Kolegium. Rozwiia sie ona bardzo 
żywo. Od początku roku szkolnego 1935-36 otrzy- 
mano dotvchczas 45 listów. wvsłano 80. Współpra- 


„cując z Kołem L. O. P. P. członkowie wysyłają tak- 


że ścienną gazetkę lotnicza; zaprenumerowano po- 
nadto dla szkoły w Mallet tyg „Iskry“. Warto za- 
znaczyć, iż zarząd Koła wprowadził obowiązkową 
pracę dla wszystkich członków (referaty. wyiaśnie- 
nia przezroczy. opracowanie zagadnień życia wspól- 
czesnego w Polsce dla młodzieży zagran.ca. udział 
w redagowaniu gazetki morskiei i t. p.). Członko- 
wie Koła brali udział w kursie „Wiedzy o morzu“. 
zorganizowanym przez Sekcie Młodzieżowa Oddzia- 
tu LMK. w Płocku. Działalność Koła zasłuzuie na 
duże uznanie. Nie watpimy też. że dalsza jego 
praca będzie równie intensvwna. 


Koło przy Szkołe Powsz. Nr. 21 w Chorzowie II 
twoj. śląskie) wybudowało 4 kaiaki oraz szereg 
modeli iachtów pływaiacych. Na ‘ten cel Koło 
otrzymało pewną sumę od zarządu miejscowego 
Oddziału LMK. tytułem subwencii. W czerwcu od- 
była się wystawa prac Koła. Prosimv niech nam 
członkowie napisza więcej o-swoich pracach i dal- 


szych zamiarach na bieżący rok szkolnv. Opieku- 
nem tego Koła iest p. Józef Tomczyk. 
Państwowe Seminarium Żeńskie — Leszno, Ko- 


łe Szkolne rozpoczęło pracę większym zebra- 
niem, na które przybyła Dyrektorka Seminarium, 
oraz liczne grono nauczycielskie. 


Zebranie poświęcone zostało Ś. p. gen. G. Orlicz- 
Dreszerowi. 


Po przemówieniu opiekunki. zabrała głos prze- 
wodnicząca Koła, która zapoznała koleżanki z pro- 
wramem pracy na naibliższy okres. Po przemówie- 
vach była ciekawa dyskusia. 


Postauowiono następnie na każdvm zebraniu czy- 
taé odpowiedni rozdział z „Katechizmu Morskiego*. 

Zebranie zakończone zostało odśniewaniem pieśni 
„Wolności słońce". 

Czarnków. -— Koło Szkolne przy Szkole Powsze- 
chnej w Czatnkowie liczy obecnie 64 członków. Ze- 
brania Koła odbywają się co miesiąc. Koło ściśle re- 
alizuie program według wytycznych programu prac 
dla Kół Szkolnych. 


MODELARSTWO 
Pragnąc w Kołach Szkolnych L..M. K. zorganizo- 
wać nowy dział pracy — modelarstwo okrętowe, Za- 


rząd Główny zaangażował odpowiedniego instruk- 
tora, który może być wysłany w teren dla przepro- 
wadzenia specjalnego kursu. 

Kurs taki objąć zasadniczo winien grupę nie więk- 
szą. viż 15 nHodzieży i trwać 10 godzin. Kurs jest 
pomyślany w ten sposób, iż przy zastosowaniu naj- 
prostszych uarzędzi (nóż, nożyczki, obcażki) i ma- 
teriałów. znaidujących się w każdym domu (dese- 
czek, patyczków. kawałków materiałów i t. p.) na- 
uczy budowy najprostszych modeli pływającvch. 

W sprawie przyjazdu instruktora porozumiewać 
się uależy z Okręgami L. M. K. 


Instruktor będzie wysyłany (w kolejności zgło- 
szeń), o ile na danym. terenie zostana uruchomione 
co najmniej 3 gruby bo 15 uczniów. Nauka w każ- 
dej grupie trwać będzie w ciągu 5 dni po 2 godziny. 
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Że świata 


NAJWIĘKSZE GŁUPSTWO MORSKIE. 


Chwila obecna, będąca okresem rozwoju wynalaz- 
czości, techniki, wszelkich odkryć naukowych — jest 
jednocześnis momentem naibardziej niedorzecznych 
pomysłów, bezsensownych zakładów, bzdur — w któ- 
rych celuje głównie Ameryka. Ślub na wrotkach. 
stowarzyszenia długobrodych, konkursy obżarstwa, 
chodzenie niemal na rzęsach — to wszystko, aczkol- 
wiek nie ma zwiazku z postępem myśli ludzkiej, 
jest charakterystycznym znakiem czasu. 

Wszystkie te niedorzeczności obierały sobie jed- 
nak za 0712 panoszenia się lądy — zdaleka stojąc 
od grozżnego żywiołu oceanów — z którym żartować 
nie można. Atoli ostatnie pisma doniosły nam o no- 
wym pomyśle amerykańskim, który bez mrugnięcia 
powiek nazwać możemy — największem głupstwem 
morskiem. W baczce — przez Atlantyk, — oto za- 
danie, które sobie postawił niejaki pan Ernest Bie- 
gacki — przypuszczając z brzmienia nazwiską — 
członek Polonii amerykańksiei. Być może, iż pomysł 
iego iest wynikiem jakiegoś wygranego zakładu, lub 
konsekwencją prześcigiwania się w iście amerykań- 
skich przejawach naopak poiętei niezwykłości. 

26203, statek Biegackiego, zaopatrzona jest po 
bokach w pływaki, utrzymujące równowagę, posiada 
także maszt, żagiel i wiosła. Jak donoszą, nie co- 
dzienny żeglarz wyprawę swą miał rozpocząć w dn. 
15 października, udając się z Nowego Yorku ku 
brzegom europejskim. 

Ten nowy rodzaj żeglowania jest niczym innym 
jak tylko jednym z wielu sposobów autoreklamiar- 
stwa, chęci zwrócenia na siebie uwagi, właściwej 
ludziom, których nie stać na inny sposób zdobycia 
rozgłosu. Fakt pozostanie jednak oczywistością i j2- 
żeli już mówimy o tem, trzeba chyba powiedzieć dła- 
czego podróż przez Atlantyk w beczce nazywamy 
głupstwem, a np. na jachcie — szlachztnym wyczy- 
nem. Wiemy, że jacht jest naidoskonalszym typem 


statku, statku — to jest tego Co urzymuje statecz- 
ność — a jacht czyni to nailepiei. Nawet przewró- 


cony przez falę kilem do góry — w razie szczelności 
oburtowania i zamkniecia wszelkich otworów—wróci 
do normalnej pozycji. Żegluga na jachcie, doświad- 
czenie, zdobyte w niej, są materiałem do ulepszeń 
konstrukcyjnych, obliczeń matematycznych, do od- 
kryć meteorologicznych i t. p. it. D, a tego wszyst- 
kiego nie da podróż w beczce. która również dobrze 
mogłaby być zastąpiona balią. kołyską lub starym 
melon.kiem. 
WYCZYN PŁYWAKA GDAŃSKIEGO. 

Użyteczność społeczna, celowość w każdym bądź 
razie, nie zaskorupiająca się we własnym „ia“, przy- 
czynia się do tego, że jedną czynność ludzką nazy- 
wamy nonsensem, co innego zaś — wyczynem w do- 
brym stylu. 

l tu znów mamy do zanotowania Śmiały wyczyn 
literata gdańskiego, Fryca Waldemara Wernera, 
znanego pływaka długodystansowego, który - nie- 


dawno przepłynął morze na przestrzeni Brzeźno — 
Hel, a. ostatnio przeciął Zatoke, pokrvwaiac prze- 
strzeń 6 km- od Sopot do Gdyni w 7 godzin. Po 
zgłoszeniu się na molo gdyńskiem u policjanta, Wer- 
ner odpłynął z powrotem do Sopot. gdzie był iuż 
o godzinie pół do trzeciej w nocy. Na spotkanie jego 
wyruszyły łodzią z pochodniami, które odprowadziły 
go do łazienek północnych. Werner. po przeszło 
18 godzinach przebywania w lodowatej wodzie ruch- 
liwego morza, czuł się doskonale. Fart, wytrzyma- 
łość fizyczna '— zadziwiają. nas wszystkich — in- 
nych zachęcają. do konkurencji pływania na morzu, 
przyczyniaiac się do rozwoju tego Sportu, którego 
znajomość nisjednemu może ocalić życie. 

Mimo wszystko ostatni fakt nie wykracza poza 
rany wyczynu sportowego, który błyśnie roz- 
głosem na. dni parę, by przygasnąć wkrótce 
w blasku innego rekordu, mniej lub więcej rozrekla- 
mowanego. Dlaczego? Przepłynięcie Zatoki, naj- 
szybszy bieg na trasie 5 km. zmiażdżenie przeciwni- 
kowi szczęki w zapasach bokserskich — nie daje nic 
społeczeństwu. Czyni tylko głośnym nazwisko zwy- 
cięzcy. 


1 „POURQUOI PAS?...*. 

Użvteczność społeczna — 08610-10023 — oto 
mierniki przedsięwzięć, mierniki, które czynią je nie- 
kiedy bohaterskimi. Do nich należą wszelkie poświę- 
cenia swego zdrowia į życia nie dla rozgłosu, ale 
dokonywane w imię wolności, nauki. wiedzy... 

Wyprawy podbiegunowe... 

Było ich wiele. Franklin, André, Amundsen, Nans 
sen, Cook, Schmidt, młode polskie ekspedycje polarne. 
Szli wszyscy wieczyście białym szlakiem 2000₹ ੧% 
ców, na walkę o śmierć i życie, na straszliwe burze, 
znane tylko pustyniom, zlodowaciałym w grozie pół- 
nocy. 

Trasą tych nadludzkich zdobywań, wspaniałych 
niekiedy odkryć, popłynął także ‘piekny. doskonale 
wyekwipowany żaglowiec francuski „Pourquoi pas?*. 
Wyprawę prowadził dr. Charcot wraz ze sztabem 
uczonych i nailepiej wyćwiczoną załogą. „Pourquoi 
pas?“ (Dlaczego nie?), otarłszy się w czasie 25-letniei 
służby w wyprawach polarnych o Grenlandię, Szpic- 
bergen, wyspy Jans Mayena, — uniknąwszy 52626= 
Śliwie raf i skał podwodnych, od których wyratował 
znakomitego odkrywcę szwedzkiego Nordenskiólda 
na statku „Le Francais" — po ćwierćwieczu zmagań 
sam rozdarł dno o podwodną skałę, stając się trumną 
22 ofiar, trumną uśpioną na dnie mórz polarnych, 

Z całej obsady statku ocalał tylko sternik Goni-=” 
dac, który postępował za konduktern żałobnym wy- 
dobytych zwłok, w towarzystwie konsula francus- 
kiego, odprowadzającego uczestników tragicznaj Wwy- 
prawy — na cmentarz w Revkiavik. 

Oto jeszcze jedno zuchwałe przedsięwzięcie, które 
nazwiemy nie inaczej jak — bohaterstwem. 


W. Karczewska. 


nn p R dO O ea pean = 


aA Wyszła z druku niezwykle ciekawa książka ai 


Meichjora Wańkowicza „NA TROPACH SMĘTKA", (001: podróży kaja- 
kiem po Prusach Wschodnich). Skład Główny Warszawa „Biblioteka Poiska“ 
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Z wybrzeża I morza 


Nowy kontrtorpedowiec polski. W dniu 
1 października r. b. odbyła się na stoczni 
J. S. White and Co na wyspie Wight uro- 
czystość spuszczenia na wodę O. R. P. 
„Błyskawica“, siostrzanego okrętu O. R. P. 
„Grom“, budowanego przez tę samą stocz- 
nię i przed kilku tygodniami już spuszczo- 
nego na wodę. O. R. P. „Błyskawica“, po- 
dobnie jak O. R. P. „Grom“ ma 114 m. dłu- 
gości, 11 m. szerokości, 3.5 m. zanurzenia 
i 2.150 ton wyporności. Jest to więc już 
w kategorii pościgowców duża i silna jed- 
nostka. 

Powrót O.R.P. „Iskra“. W dniu 23 wrześ- 
nia r. b. powrócił do Gdyni O.R.P. „Iskra“, 
żaglowiec szkolny Marynarki Wojennej. Na 
pokładzie O.R.P. „Iskra“ podchorążowie 
marynarki odbyli 4-miesięczną podróż ćwi- 
czebną, w czasie której odwiedzili Le Ha- 
wre, porty hiszpańskie Morza Śródziemne- 
go, Wyspy Balcarskie, Maderę, Wyspy 
Azorskie Graevesend pod Londynem. Z po- 
dróży tej O.R.P. „Iskra“ przywiozła pięknie 
inkrustowaną skrzynkę z ziemią z pobojo- 
wisk marokańskich na kopiec Marszałka 
Piłsudskiego na Sowińcu. 

Obroty towarowe portu gdyńskiego. 
W miesiącu wrześniu r. b. wyniosły ogółem 
blisko 666 tysięcy ton, z czego na obroty 
- zamorskie przypada blisko 655 tysięcy ton. 
W porównaniu z miesiącem sierpniem r. b. 
ogólne obroty portu gdyńskiego zmniejszyły 
się zatem o blisko półtora tysiąca ton. 

Ruch statków w porcie gdyńskim. W prze- 
ciągu września r. b. weszło do portu gdyń- 
skiego i wyszło zeń na morze ogółem 840 
statków o łącznej pojemności przeszło 816 
tysięcy t. r. n. Tym razem na pierwszym 
miejscu stała bandera szwedzka, za którą 
dopiero znalazła się bandera polska. Prze- 
` ciętnie biorąc, w porcie przebywały jedno- 
cześnie 44 statki. 

Połowy morskie. W przeciągu miesiąca 
września r. b. złowiono ogółem na wybrze- 
211 ponad 258 tysięcy kg, na Morzu Północ- 
nym 460 tysięcy ton, czyli razem przeszło 
718 tysięcy kg ryb wartości blisko 470 ty- 
sięcy złotych. Warto przy tym podkreślić, 
że w porównaniu z rokiem ubiegłym wzro- 
sły znacznie połowy śledzi na Morzu Pół- 
nocnym. 


Wycieczki statków G.A.L. W ostatnim 
sezonie wiosennym i letnim statki trans- 
atlantyckie Towarzystwa Linie Żeglugowe 
Gdynia — Ameryka: m/s „Piłsudski“, m/s 
„Batory“ i s/s „Kościuszko“ odbyły ogółem 
14 wycieczek krótszych i dłuższych. Łączna 
długość ich tras wyniosła 21.356 mil mor- 
skich, czyli równała się niemal długości 
równika. 


Zima się zbliża. Nad Bałtykiem rozpoczął 
się okres jesiennych sztormów, których na- 
tężenie niekiedy wzrastało tak bardzo, że 
przybierały rozmiary prawdziwego hura- 
ganu. Zburzone morze potężnymi falami 
waliło w brzeg, powodując w wielu miej- 
scach poważne szkody. Pomiędzy Kużźnicą 
a Chałupami na półwyspie helskim rozsza- 
lały żywioł zabrał pas ziemi około 4 m. sze- 
rokości i podmył wydmy na przestrzeni kil- 
kudziesięciu metrów. Podobne szkody wy- 
rządziły fale na innych odcinkach wybrzeża. 
Nawałnica pozrywała także dachy z kilku 
domów rybackich. Urząd Morski przystę- 
puje natychmiast do naprawiania uszkodzo- 
nego brzegu, umacniając go przy pomocy 
faszyny, gałęzi i- kamieni. Huragan nie 
oszczędził również budującego się portu ry- 
backiego w Wielkiej Wsi. Mola, chociaż 
całkowicie zalane, wytrzymują napór potęż- 
nej fali; zatopione jednak zostały kafary mo- 
torowe i parowe, zniszczona palisada słu- 
pów mola zachodniego. Kierownictwo bu- 
dowy kończy w szybkim tempie przewi- 
dziane na okres bieżący roboty, a przede 
wszystkim budowę odcinka szosy między 
Wielką Wsią a pórtem, a jednocześnie za- 
bezpiecza już wykonane roboty, a w szcze- 
gólności zabezpiecza mola przy pomocy 
głazów, których duże ilości są przywożone 
pociągami. 


Promocja Podchorążych Marynarki Wo- 
jennej. Dnia 15 października r. b na pokładzie 
ORP „Bałtyk“, odbyła się promocja podcho- 
rążych Marynarki Wojennej na oficerów. 
Na uroczystość przybyli wyżsi oficerowie 
Mar. Woj. z kontradmirałem J. Świrskim — 
jako przedstawicielem Pana Prezydenta 
Rzplitej oraz z dowódcą Floty kontradmira- 
łem J. Unrugiem i komendantem Szkoły Pod- 
chorążych komandorem Podjazd - Morgen- 
sternem 
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Rozmowa z Czytelnikami 


Od Zbyszka Monowida ucznia kl. 5 A Szko- 
ły Powszechnei przy Męskim Gimnazjum im. 
Mikołaja Kopernika w Bydgoszczy otrzymali- 
śmy list z niezwykle ciekawym wezwaniem, 
którym pragaie podzielić się ze swymi kole- 
gami 2 innych szkół. 


Zbyszek tak pisze: 


Kochani Koledzy! 

CaŁa Polska i Jej obywatele muszą wytężyć swe 
siły dla obrony z takim trudem i ofiarą krwi zdo- 
bytej niepodlegtości, Tu nie powinno zabraknąć i nas 
dzieci. Możemy przysporzyć pieniędzy na F. O. M. 
nie narażając na wydatki naszych rodziców. Podaję 
taki plan: 

Zbierajmy Stare zeszyty i sprzedawajmy je do 
papierni. W ten sposób zmniejszymy przywóz su- 
rowców z za granicy, oraz wywóz pieniędzy z Polski. 
Możemy do sklepów sprzedawać stare przeczytane 
gazety. Zbieraimy butelki od lekarstw i sprzedawaj- 
my je do aptek. Dużo niepotrzebnych rzeczy wyrzu- 
camy» które można spieniężyć. Nie jedna szkoła 
może zakleić sobie znaczkałni na F. O. M. pare tablic. 
Nasza Szkoła zaczęła już tę pracę. 


Kochany Zbyszku! Wierzymy mocno, że 
gdy będziemy mieli wszystkich podobnie my- 
ślących chłopców — Polska będzie na morzu 
wielka potęga. 


Ch. W. w Lasku. List Pana przesłaliśmy do 
kpt. 17113, 
wojennej w Gdyni, z prośbą o załatwienie, Że 
swei Strony Życzymy Panu powodzenia, 

Adam Skinder, Grybów. Zapytuie Paa, ja- 
kie stopnie 1591101੧ u mas w sportowym żeglar- 
stwie morskim, uprawniające do samodzielnego 
prowadzenia jachtu na morzu oraz w jaki spo- 
sób Stopnie te Są aadawane. 


Do chwili obecnej aż 3 organizacje nadawa- 
ły swoim członkom stopnie żeglarskie, a mia- 
nowicie Polski Zw. Żeglarski, Akad. Zw. Mor- 
ski i Harcerskie Drużyny Żegl. Wymagany za- 
kres wyszkolenia dla nadania storaia żeglar- 
skiego (żeglarz. sternik. kapitan), tak pod wzglę- 
dem teoretyczaym iak i praktycznym, organi- 
zacje te określały podług własnych regulami- 
nów, wskutek czego różnice wymaganego po- 


kapelmistrza orkiestry marynarki - 


ziomu wyszkolenia dla aadania odpowiedniego 
stopnia żeglarskiego były nieraz b. znaczne. 


Stan ten ma ulec zmianie dopiero obecnie 
w r. 1936, z chwilą przystąpienia do P. Z. Z. 
Harc. Dr. Żegl. i Akad. Zw. Morsk. Wszystkie 
stopuie sportowego żeglarstwa morskiego bę- 
da ujednostainione, nad czym pracuje obecnie 
Komisja Techniczaa P. Z. Ż. 

Do samodzielnego prowadzenia jachtu mor- 
skiego, czy to żaglowego, czy też żaglowo — 
motorowego, wymagany jest stopień sport. ka- 
pitana. Bez posiadan ia tego stopnia Urzędy 
Marya. Haandi. aie poświadczą listy załogi jach- 
tu, a towarzystwa asekuracyjne mogą odmówić 
zapłaty odszkodowania w razie awarii, 

Aby otrzymać jeden z wyżej wymienionych 
stopni żegl, mależy poddać się specjalnemu 
egzamnowi, czy to w klubie Jachtowym, 
uprawnionym do tego przez P. Z. Z.„ czy też 
i Ośrodku Morskim P. U. W. F.i P. W. w Gdy- 

i. Regulamin stopni żeglarskich może Pan 
ਲਨ z P. Z. Ż. (Warszawa, ul. Br. Pie- 
rackiego 15), Wyszkolenie praktyczne i teore- 
1੧੯20, potrzebne do otrzymania odpowiednie= 
go stopnia, można nabyć w Ośrodku Morskim 
P. U. W. F. iP. W. lub w innych obozach mor- 
skich, organizowanych np. przez 11216, Dr. Żezl. 
i A. Z. M. 


Koło Szkolne L. M. K. przy szkole ćwiczeń 
w Lesznie pragnie nawiązać kontakt z ianynmii- 
Kołami i prosi zainteresowane Koła o podanie 
swych adresów. 

Odpowiedź prosimy kierować pod adresem: 
Koło Szkolne L. M, K. przy szkole ćwiczeń — 
Leszno“, 

Koło szkolne L. M. K. w Białymstoku. Dzię=« 
kujemy za obszerny list, zbyt iecnak późno gə 
otrzymaliśmy, aby udzielone przez nas wska- 
zówki o organizacji wycieczek kajakowych 
mogłyby być przez Panów wykorzystane. | 

Odsyłamy przeto do książki p. t. „Kajakami 
na wodnym szlaku“ W, Bublewskiego, gdzie 
znaleźć można odpowiedzi aa wszystkie inte= 
resujące Panów pytania. 


Doroczne posiedzenie zarządu F.O.M. 


W Ipcowym numerze podaliśmy do wiadomości 
czytelników sprawozdanie. z odbytego publicznego 
posiedzenia Zarządu Funduszu Obrony Morskiej 
w Dowództwie Floty na Oksywiu w dn. Z9.VI. 
1936 r. Dzień ten ważny był dla Funduszu Obrony 
Morskiej dlatego, że w imieniu Prezesa Rady Mini- 
strów, gen. dyw. K. Sosnkowski oświadczył: „Fun- 
dusz Obrony Morskiej musi być uważany za rów- 
noległy z Funduszem Obronv Narodowei i każdy, 
kto składa ofiary na obrone morską, dopełna tym 
samym obowiązku obywatelskiego względem Fun- 


duszu Obrony Narodowei'. Oświadczenie to wpro= 
wadziło ład w wzajemnych stosunkach zbiórkowych 
na fundusze obrony narodowej 1 morskiej i wzmoc- 
nilo zbiórkę na F. O. M. W mi-cach lipcu. sierpniu 
i wrześniu r. b. zbórka wyniosła blisko o dziewięć- 
dziesiąt tysięcy złotych (w gotówce) więcej, aniżeli 
w tych samych miesiącach 1935 r. 

Dnia 5 październ ka r. b. w Generalnym lnspek- 
toracie Sił Zbrojnych odbvło sie zebranie Zarządu 
F. O. M.-u pod przewodnictwem gen. dyw. K. Sosn- 
kowskiego. 


1 6 Cena 20 groszy ; 


Sprawozdanie organizacyjne i 
oraz porównanie lgo i 2-go roku zbiórki złożył 
DE Zarządu p. Stefan Szwedowski. Sprawo- 

danie skarbowe — Prof. Stansław Sumiński — 
Skarbnik Zarządu. (O programie pracy na -rok 
3-ci zbiórki mówił p. Marsz. Jan Dębsk. P. Kmdr. 
Ksawery Czernicki. członek Zarządu F. 0. M. i za- 
stępca dełegata Rządu z ramienia kierownictwa Ma. 
rvnarki Wojennej złożył sprawozdane z postępu 
budowy łodzi podwodnej i 'wvdatkowania sum 
F. O. M, na ten cel przekazanych. 


propagandowe 


Ze sprawozdań wynikło że już w grudniu 1935 r. 
została obstalowana ze składek społecznych łódź 
podwodna ku czci Marszałka J. Piłsudskiego. Łódź 
ta będz.e gotowa w 1938 r., a spuszczona na wodę 
prawdopodobnie już w grudniu 1937 r. Fundusz 
Obrony Morskiej oddał do dyspozycii wszystkie ze- 
brane pieniądze, a Kierownictwo Marynarki Wojen- 
nej z kapitału F. O. M.-u podieło iuż dotąd ratami 
zł. 3.415.000 Jednocześnie na budowe łodzi czerpa- 
ne były pieniądze z funduszów społecznych ze 
zbiórki, prowadzonei oddzielnie w wojsku. 


Odnośnie stanu finansowego F. O, M. dowiedzie. 
liśmy się, że w ciagu 32 miesiecy zbiórka na dzień 
5 października r. b. dała zł. 4.514.454,29, z czego 
w gotówce: zł. 4.043.053,04, a w` papierach warto- 
„Ściowych zł. 471.401,25. Na dzień sprawozdawczy 
więc do dyspozycii Kierownictwa Marvnarki Wo- 
jennej pozostaje zł. 1.099.454,29. Przewidując, że 
zbiórka na łódź podwodną im. Marszałka Piłsud- 
skiego. prowadzona zarówno przez Fundusz 00705 
ny Morskei, jak przez woisko. nietylko nie 
osłabnie, lecz rozwinie się, należy przypuszczać, że 


Rozrywki 


SZARADA 
: O! Druga-pierwsza morza! Jakżeś żywa. 
gdy się twój ogrom w wichrach rozkołebie! 
Lubię. gdy las cię kominów pokrvwa 
i masztów. dumnie sterczących -w  podniebie... 
110, gdy gęsto trzy-szóstą przy nawie — 
pod znakiem Marsa albo Merkurego — 
odpoczywają po wielkiej wvprawie 
zdzieś ku odległym. egzotycznym brzegom... 
O! Pierwsza-czwarta nasza! Tvś bogata! 
Bo wspak czwór-trzecia iest ziemia i Żyzna... 
Ma co rozwozić aż pięć krańców Świata 
cała po morskich. dalekich słebiznach... 
„John Ly“ (Lwów). 
* 


Za rozwiązanie szarady Redakcia ..Polski na mo- 
721" przeznacza 5 wartościowych nagród książko- 
wych. Termin nadsyłania rozwiazań szarady upły* 
wa 28 listopada b. r. Rozwiązana należy nadsyłać 
pod adresem redakcii z dopiskem „ROZRYWKI 


UMYSŁOWE". i 
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Adres redakcji i administracji: 


«WYDAWCA: liva Morska i Kolonialna 


Druk Zak? Grat. „Dom 133੧", 


— wa 


Warszawa. Widok 10. teleionv: red. 


S.A. Wa rszawa. 


OPŁATE POCZTOWA UISZCZONO RYCZAŁTFM 
POLSKA na MORZU 


łódź podwodna ze składek Społecznych zostanie 
ukończona już w połowie 1937 r. W zimie bowiem, 
na zasadzie rozporzadzenia Rady Ministrów, poza 
zbiórką na bezrobocie. bedzie wolno zb erać tylko 
18 ਮੈਂ. O. M, F. O. N. i Pomnik Marszałka. 
Odnośnie wnosków. które powziął Zarząd 
F. O. M. należy wymienić, że zostało przede wszyst- 
Kim wyrażone podziękowanie p. Gen. K. Sosnkow- 
skiemu za wyjednanie oświadczenia Premiera o rów. 
norzędności F. O. M. i F. O. N. Dalei stwierdzono, 
że ponieważ zbiórka za rok -gi przeprowadzona 
została najlepej przez Oddziały L.M.K., dla tego dal- 
szą rozbudowa organizacyjna L.M.K. leży w interesie 
zbiórki na F.O.M.. Zarząd jednak pragnie organizować 
zbiórki na terenach poza ligowych, wśród korpora- 
੯੧ i zrzeszeń zawodowych. Zarząd F. O. M. zwró- 
cił uwagę, że nie we wszystkich Oddziałach L. M .K 
(1547) są zorganizowane Sekcie Obrony Morskiej 
(940) i prosi Zarząd Główny L. M. K. o przyjecie 
zasady, że w każdym Oddziale L. M. K. musi być 
Sekcia F: O. M. Po serdecznym podziękowaniu L..M. 
K. i Komitetowi „Świeta Morza“ za pracę. zatwier- 
dzono plan pracy organizacyvinei i propagandowej 
na. 3-61 rok zbiórki W przekonaniu. że łączne .ze 
zbiórką w armii. fundusze całkowicie będą zebrane 
na łódź podwodną 102 mniej wiecej w połowe 37 r. 
Zarząd F. 0, M.- zlecił ustalenie z Kierownictwem 


„Marynarki Wojennej przygotowania i przedłożenia 


na następne zebranie planu dalszei rozbudowy floty 
z, pieniędzy. społecznych. Wreszcie uchwalono. -że 
3-ci rok zbiórki trwać bedzie (੯10 8 miesiecy, 
t zn. od 1 maia 1936 r. do 31 grudnia 1936 r.. celem 
woda roku obrachunkowego F. O. M. i L. 


umysłowe 
ROZWIĄZANIA | 


„Polska na morzu”. Nr. 9 


Po ustawieniu liter na miejscu cvir otrzymujemy 
rozwiązanie w postaci tegorocznego hasła „Święta 
morza“ 

„MUSIMY POLSKĘ DOZBROIĆ NA MORZU!* 

Arytmograf bezbłędnie rozwiazało 68 osób. 

W rezultacie nagrody ksiażkowe otrzymują DD.: 

1) - Bialucha Wiktor — Chorzów. Dombka 14. 

2) Markiewicz Alojzy — Bydgoszcz. Grun- 

waldzka 7 m. 7. 
3) Niesobski Ferdynand — Łódź. ਨੀ Rynek 


Nr. 10 m. 12. 

4) Karońska Lidia — Poznań. Golecin. Koszary 
FDL AICS 

ਨ) Brzeski Bołesław — Kalisz. ਸਿਮੀ ie 10 
m. 9. i ਪ-4. 4,5“ 


| 
Nagrody wysyłamy niebawem przez pocztę. 
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